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lamach Lewiatana na prawa robotnicze 


| GERDEDEME PEREZ STERY I 


Zachłanność kapitału nie 


Przed nowym ataklem na zdobycze socjalne. 


WARSZAWA, 7. sierpnia (tel. wł.). 
Ajencja „Iskra“ donosi: W wyniku konfe- 
rencji rządu ze sferami gospodarczemi na 
wezwanie p. ministra przemysłu i handlu, 
przedstawiciele Lewiatana, złożyli p. mi- 
nistrowi memorjał o przeprowadzeniu 
zmian całego szeregu postulatów w dro- 
dze rozporządzenia prezydenta. Stresz- 
czają się one do 

1) rozszerzenia zwrotu ceł i zwrotu 
podatku obrotowego za poprzednie bazy 
produkcji przy eksporcie, 

2) zaniechania dalszego Ściągania po- 
datku majątkowego, ( 

3) obniżenia kar za zwłokę i t. d. 

Następnie w dziedzinie polityki spo- 
łecznej Lewiatan żąda: 

1) zmniejszenia kosztów świadczeń 
e cy 


WYCIĄG Z PROTOKOŁU WSPOLNEGO 
z jdnia 2. 8. 1930. 

Sąd okręgowy Wydział VI. karny we Lwo- 
wie, w sprawje konfiskaty hr. 172 czasopisma 
. L „Dziennik Ludowy* z daty dnia 31. Dp- 
ca 1930 r. do Sygn. VI. Pr. 127—830. "na posie- 
dzeniu niejawnem w dniu 2. sierpnia 1930 r. 
po wysłuchanjn zdanja prokuratora Sądu okr. 
we Lwowie, postanawja: Ulznać za 'usprawiedli- 
wioną dokonaną data 30. lipca 1930 r. przez pro- 
kuratora Sądu okr. we Lwowie konfiskatę cza- 
sopisma p. L: „Dziennik Ludowy“ Nr. 172 z 
daly Lwów dnja 31. lipca 1930 r., zawierającego : 
w artykule zaczynającym się od słów: „Nad” a 
kończącym słowem „iwórczości” znamiona Wy- 
stępku z art. usiawy z 17. grudnia 1862 
l. 8. Dpp. z r. 1883, zarządzić zniszcżenie ca- 
lego nakładu i wydać w myśl par. 493 pk. 
zakaz dalszego rozpowszechniania tego _ pisma 
drukowego. | 

Uzasatnjenje: Ogłoszenie jdrukiem *wymienjo- 
nago wyżej artykułu ma na celu naruszenie 
czci starosty (grodzkiego we Lwowie, przez u- 
dzielanie zinyślonych, i korzekręconych faktów 
poniżających w ©opinji publicznej — a obraze 
pozostaje w związku Z czynnościami urzędowe- 
mi starosty grodzkiego, leo odpowiada znamio- 
nom występku z art. V. ustawy z 17.-12. 1862 
L. 8. Dzpp. z 1883 r. Według par.-'487, 489, 
493, pk. oraz par. 37 i 36 ust. pras. jest za- 
tem powyższe (postanowienie luzasadnione. 

Na oryginale właściwe ipodpisy. Za zgodność 
Podpis mjeczytelny. st. sekr, = 


społecznych w drodze lepszej ich orga- 
nizacji, 2) racjonalnej polityki lokacyjnej 
w stosunku do gromadzonych ubezpiecze- 
niowych kapitałów, 3) zawieszenia dal- 
szej rozbudowy świadczeń społecznych 
(ubezpieczenia na starość), 4) skasowania 
przepisów o czasie pracy w sezonowym 
charakterze przemysłu budowlanego. 


ULICA STEFANA OKRZEJI W WARSZAWIE. 

WARSZAWA, 7. sierpnia (tel. wł.): Wydział 
techniczny magjsiratu m. Warszawy otrzymał 
polecenie o przygotowane na najbliższą uchwałę 
Rady zmiany mazwy jednej z 1stniejących ulic 
na nazwę ulicy Stefana Okrzeji . 


w 


10 KONFISKATA „POBUDKE*. 


WARSZAWA, 7. sierpnia (tel. wł.). 
W środę dnia 6 sierpnia tygodnik „Po- 
budka' uległ konfiskacie. Zajęty został 
Nr. 39 tygodnika za umieszczenie w dziale 
„Karuzela karykatury z podpisem „Rząd 
rozwiązał pomyślnie problem bezrobocia“. 
Zaznaczyć należy, że jest to dziesiąta kon- 
fiskata „Pobudki' w roku bieżącym. 


——— 


PREZYDENT PRZERWAŁ URLOP WY- 
POCZYNKOWY W SPALE. ' 


WARSZAWA, 7. sierpnia (tel. wł.). 
Jak donoszą P. Prezydent Rzpltej Ignacy 
Mościcki przerwał swój urlop wypoczyn- 
kowy w Spale. P. Prezydent dziś wraca 
do Warszawy. i i 


—0— 


Po przejściu tajiunu, 


który nawiedził iwyspę japońską Kjusziu, a zwłaszcza miasto (portowe Nagasaki. Na rycinie: 
szczątki zniszczonych okrętów w porcje Nagasaki. 


- Dumping sowiecki. 


W, całym świecie kapitalistycznym 
wywołało przerażenie pojawienie się na 
targach światowych wielkich ilości towa- 
rów rosyjskich po cenach bardzo niskich, 
często wprost za bezcen. 

Sowiety dla uzyskania waluty zagra- 
nicznej i wytworzenia konkurencji świa- 
towi kapitalistycznemu, rzuciły na rynek 
międzynarodowy wielkie masy towarów, 
tak surowców jak i produkcji fabrycznej 
po cenach tak nizkich, że nikt konkurencji 
z nimi wytrzymać nie może. 

Pojawiły się np. na wszystkich ryn- 
kach w Niemczech, Anglji i Ameryce ol- 
brzymie ilości drzewa rosyjskiego po ce- 
nach minimalnych, że nastąpił zupełny 
zastój w tym handlu, a ceny spadły po- 
niżej kosztów produkcji. 

Podobnie ma się sprawa z ropą, naftą, 
zbożem i wielu produktami fabrycznymi. 
I temu też w znacznej mierze należy przy- 
pisać zdłamanie się konjunktury Świato- 
wej, nadmiar towarów na rynku i brak 
zbytu. | 

Sowiety uprawiają t. zw. dumping 
cksportowy, czyli że swoje towary sprze- 
dają poza granicami swego państwa po 
cenach znacznie niższych niż w kraju, na- 
wet poniżej własnych kosztów. Posuwają 
się jeszcze dalej, bo wywożą swoje towa- 
ry zagranicę, mimo, że w kraju wydają 
je ludności w skąpych ilościach, na kartki. 
Chleb w Rosji jest na kartki, ale zboże 
rosyjskie jest do nabycia w całej Europie, 
nawet materjały włókiennicze wywożą so- 
wiety zagranicę i sprzedają je za bezcen, 
gdy własne społeczeństwo cierpi na kata- 
strofalny brak tych towarów. Tę szaloną 
rabunkową politykę gospodarczą sowie- 
tów usprawiedliwia potrzeba walut, za 
które zakupują towary zagraniczne ko- 
nieczne dla utrzymania życia gospodar- 
czego w kraju. 

Ale podobne gospodarstwo prowadzą 
też inne państwa w Europie, a do nich 
w dużej mierze należy i Polska. Aby to- 
war polski był zagranicą tańszy i mógł 
wytrzymać konkurencję państw innych, 
pomaga się wywozowi w różny sposób, 
zawsze kosztem własnych obywateli. 

Taryfy kolejowe dla towarów ekspor- 
towanych są znacznie niższe, ale o tyle 
muszą być wyższe taryfy kolejowe dla 
przewozu wewnątrz kraju. Jest wszystkim 
wiądomo, że do wywozu węgla zagranicę 
koleje polskie dopłacają i tę stratę muszą 
sobie odbić na własnych obywatelach 
przez podniesienie taryf. 

Ale nie tylko to. Polski węgiel gór- 
nośląski np. w Szwecji sprzedaje się po 
34 zł. za tonę, gdy we Lwowie płacimy 
go około 60 zł. Kopalnie sprzedają wę- 
giel na eksport więcej aniżeli o połowę 
taniej niż konsumcji krajowej. A im ta- 
niej sprzedaje się węgiel na eksport zagra- 
uiczny, tem drożej kosztuje on w kraju. 

Jeszcze gorzej jest z cukrem polskim, 
który w Anglji sprzedaje się poniżej 40 
gr. za kilogram i karmi się nim Świnie, 


d" „DZIENNIK LUDOWY“ nr. 180 z dnia 9 sierpnia 1930. 


a u nas jest on tak drogi, że odmawia 


się go dziecku. , 

W Rosji sowieckiej koszta protegowa- 
nia eksportu ponosi ludność tego państwa, 
gdyż cierpi brak towarów, bo może na- 
być tylko wyznaczone ilości. W Polsce 
ograniczenie to przeprowadza się wyso- 
kiemi cenami. Nie ma wprawdzie w Pol- 
sce kartek na cukier, ale cena jego jest 
tak wysoka, że konsumcja cukru w Pol- 
sce na głowę ludności jest zdaje się naj- 
niższą w Europie. 

Jak widzimy, systemy gospodarcze 
w Polsce i w sowietach są pod tym 
względem podobne i dla ludności obu 
krajów fatalne. 

Socjalistyczny punkt widzenia w tej 
dziedzinie jest jedynie słuszny. Trzeba po- 
pierać wzrost własnej konsumcii. Miljo- 


nowe masy ludności muszą mieć środki | 


na nabycie wyprodukowanych towarów. 
System protekcyjny w stosunku do wy- 
wozu prowadzić musi do gospodarki ra- 
bunkowej we własnym kraju i w stosun- 
ku do własnych obywateli. 


utrejk W nółn. Franji trwa nadal. 


ROUBAIX, 7. sierpnia (Pat.). W jednnj z fa- 
bryk, objętych strejkjem wskutek rozgrzania się 
motoru wybuchł pożar, który poczynił szkody 
w wysokości kilku miijonów franków. 

ROUBAIX, 7. sierpnia (Pat. Wczoraj wije- 
czorem gromada około 100 strejkujących robot- 
ników wyłamała drzwi i powybijała okna w 
mieszkaniach robolników, Którzy nje przys(ąpili 
do strejku. Następnie sprawcy rozblegli się. A- 
resztowań nje było. 

FOURMIES, 7. sierpnia (Pat.). Robotnicy 
czterech przędzalni przystąrjh do strejku. 


Polacy idą wspólnie do wyborów 
pərlam. Rzeszy. 


BERLIN, 7. 8. (Pat). Na wszystkich 
terenach, gdzie mieszkają Polacy w Niem- 
czech, zakończone zostały przygotowania 
do kampanji wyborczej do parlamentu 
Rzeszy. Na Śląsku opolskim, który może 
zadecydować o wprowadzeniu Polaków 
do Reichstagu Polacy 'występują ze wspól- 
ną listą, na której figurują nazwiska po- 
słów polskich do śląskiego sejmiku pro- 
wincjonalnego, a mianowicie ks. Koziorka 
i wójta Bożka. Wszystkie mniejszości 
w Niemczech biorą solidarny udział w wy- 
borach do Reichstagu. Na wspólnej liście 
państwowej na pierwszych dwóch miej- 
scach figurują nazwiska: kierownika na- 
czelnego związku Polaków w Niemczech 
Dr. Jana Kaczmarka z Berlina i ks. Dr. 
Domańskiego z Zakrzewa. W najbliższym 
czasie ukażą się odezwy centralnego ko- 
ka” wyborczego Polaków w Niem- 
czech. 


=Z kraju l ze świata. 


WARSZAWA. — Wtezoraj przybył do War- 
szawy wraz z małżonką przewodniczący senatu 
włoskiego, kederzoni. który w podróży swej zwie- 
dził Gdańsk 1 Gdynię. kederzoni jak wiadomo, 
jest jednym z nalbliższych współpracowników 
Massoljnjego. 

WILNO, — Mieszkanjec wsi Szurbiki (pow. 
postawski) Władysław Bućko usiłował porj:ełnjć 
samobójstwo, zadając solie rany nożem w brzuch 
1 szyję, nawet próbował powiesić się, lecz zo- 
stał uratowany. Po uratowaniu njedoszły samo- 
bójca zbiegł w njewiadomym kierunku. 

" MOSKWA. — Komitet centralny partit ko- 
munistycznej Uzbekistanu postanowi: przenieść 
stolicę Uzbekistanu z Samarkandy do Taszkentu. 

POZNAŃ. — Dnia 6-50 bm. we wsi Strosz- 
kiw w powiecie średzkim spłonęła stodoła zapel- 
niona zbożem. Straty wynoszą 130.000 złotych. 


Udział wojsk anglelskich w walkach przeciw komunist. chińskim. 


SZANGHAJ, 7. 8. (Pat). Oddział skła- 
dający się z 110 żołnierzy angielskich od- 
jeżdża stąd w dniu dzisiejszym do Han- 
kou. Następny oddział ma odjechać w 
piątek. Do Hankou udał się również od- 
dział składający się z 300 marynarzy ja- 
pońskich, poczem nastąpi wysyłka dal- 
szych posiłków. 

WIEDEN, 7. 8. (Pat). Wedle niepo- 
twierdzonych dotychczas pogłosek z Szang 


WIEDEN, 7. 8.4, (Pat). Prasa wie- 
czorna zamieszcza ze strony poinformowa- 
nej artykuły, omawiające napady Kur- 
dów na terytorjum tureckie i stwierdza- 
jące, że po raz pierwszy w nocy z dn. 
5 na 6 |czerwca b. r. przekroczyli uzbrojeni 
Kurdowie granicę turecką, zabiwszy 1 ofi- 
cera armji tureckiej oraz większą liczbę 
żołnierzy. — Armja plemion kurdyjskich 


haju podać się miał prezydent chińskiego 
rządu narodowego Czang Kai Szek do dy- 
misji. i | - 1.4 KAIR 

LONDYN, 7. 8. Cała eskadra angiel- 
skich okrętów wojennych zawinęła do 
portu w Szanghaj. 

W ostatnich walkach pod Hankou 
wzięły już aktywny udział angielskie i ja- 
pońskie siły zbrojne. 

—0— 


składa się z 6 tysięcy ludzi, przeciwko 
którym wysłał rząd turecki swe wojska 
wzmacniając również posterunki żandar- 
merji oraz straży granicznej. Wojska tu- 
reckie przywróciły wkrótce porządek. Je- 
dynie góra Ararat znajduje się jeszcze 
w ręku Kurdów. Według ostatnich wia- 
domości zostanie góra ta w ciągu trzech 
dni zdobyta. 


Raz 
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Zamaskowani bandyci faszystowscy. | 


Niezwykły wypadek we Włoszech. 


BELGRAD, 7. sierpnia. We Włoszech 
zdarzył się ostatnio wypadek, który wła- 
dze usiłują zatuszować, niemniej jednak 
wieść o nim dostała się na światło dzien- 
ne. Oto pewna wdowa w miejscowości 
Valle di Rovigno (Istrja) otrzymała 10.000 
lirów tytułem odszkodowania za męża. 
Tegoż dnia przybył do mieszkania wdowy 
wachmistrz karabinierów, by zasięgnąć in- 
formacji o jej stanie majątkowym, kto u 
niej przebywa, ile posiada dzieci i t. p. 
Wachmistrz stwierdził, że wdowa mieszka 
samotnie w odludnym domku, a jedyny 
jej syn przebywa w wojsku. Wieczorem 
niespodzianie syn przybył na urlop. Ponie- 
waż nazajutrz była niedziela nie poszedł 
zameldować się wedle przepisów, nikt 
przeto nie wiedział o jego przyjeździe. 

W nocy dwie osoby zapukały do do- 
mu, domagając się wejścia do mieszkania. 
Kobieta otworzyła drzwi. Do izby wdarli 
się dwaj zamaskowani osobnicy, którzy 
pod groźbą rewolwerów żądali pieniędzy. 
Przerażona kobieta udała się do tylnego 
pokoju, gdzie syn oświadczył jej, że może 


im dać pieniądze, a o resztę niech się nie 
troszczy. 

Gdy kobieta wręczała bandytom pie- 
niądze, jej syn tymczasem wziął swój ka- 
rabin wojskowy do ręki, wylazł przez 
okno i przyczaił się obok (drzwi, oczekując 
bandytów, których niebawem położył tru- 
pem na miejscu, poczem natychmiast udał 
się do posterunku policyjnego, gdzie do- 
niósł o tem, co się stało. 

Na posterunku policyjnym byli tylko 


zwyczajni posterunkowi, wachmistrz był - 


nieobecny. Ponieważ w tak ważnym wy- 
padku karabinierzy nie chcieli na własną 
rękę rozpocząć śledztwa, czekano na 
wachmistrza. Ale wachmistrz nie wracał. 
Po dłuższem czekaniu karabinierzy posta- 
nowili sami podjąć śledztwo, udając się 
na miejsce wypadku wraz z synem wdo- 
wy. Jakież było przerażenie obecnych, 
gdy po zdarcia masek okazało się, że 
zabitymi są wachmistrz i urzędnik poczto- 
wy, który wypłacił wdowie przekaz. 

Wszczęte śledztwo otoczono tajemnicą 
a cała ta sprawa została zatuszowana. 


Fiszyzm i bolszewizm rzy 
wspólnym interesie. 


RZYM. Przebywający tutaj zastępca komisa- 
rza ludowego dla handlu, Sjnbimow, i włoski 
minister skarbu podpisalj rosyjsko- włoski trak- 
tat handlowy. Następnie Simbimow złożył wi- 
zytę Mussoljinjemu, podczas której — jak podalą 
olicjalnjie — toczyła się długa i serdeczna roz- 
mowa. 

Urzędowa moskjewska Ajencja telegiraficzna ko- 
munikuje, że traktat umożljwia Unji sowieckiej 
podwoić jlość zamówień handlowych we Wło- 
szech. Rząd! włoski przyjmuje gwarancje w wy- 
sokości 75 procent rosyjskich zamówień. Rów- 
nież „Izwiestija wyrażają się przychylnie o go- 
spodarczym ukłaldzjei z Włochami. 


—— l 


Kto wygrał. 


WARSZAWA, 7. sierpnia (Pat.). Dziś w pier- 
wszym dniu icjągnjenja IV klasy 21 Polskiej Pań- 
stwowej Loterji Klasowe] padły następujące wię- 
ksze wygrane: 80.000 zł. nr. 157635, 40.000 zł. 
nr. 136642, 10.000 zł. nr. 69668, Po 1000 zł. nr. 
80653, 106039, 117775, i 187581, po 800 zł. nr. 
50032, 57349. 81419, 105609, 120610, 125580, 
132106, 192073, po 600 zł. nr. 8989, 24969, 30057, 
33511, 48638, 82990, 95402, 111623, 114902, 
115971, 122630, 145791, 157114, 176146, 195473, 
196885, 202073, 205681. 


Działacz komunistyczny oszustem. 


PRZEMYŚL, 7. 8. (Pat). Policja prze- 
myska aresztowała ostatnio niejakiego 
Szaję Kibryka, liczącego lat 28, pochodzą- 
cego z Łucka, wysłannika centralnego 
komitetu K. P. Z. U., którego zadaniem 
było rozwinięcie na tutejszym terenie akcji 
komunistycznej. Dla upozorowania swe- 
go pobytu w Przemyślu zajmował się on 
również sprzedażą dolarówek, przyczem 
dopuścił się szeregu oszustw na szkodę 
kilkunastu osób. Podobnych oszustw do- 
puścił się uprzednio na terenie Stanisła- 
wowa, gdzie został aresztowany i skazany 
przez tamtejszy sąd na karę więzienia. Po 
| a uu 


odbyciu tej kary wypłynął Kibryk w Prze- 
myślu. Równocześnie ujęła policja przy- 
byłą przed paru tygodniami do Kibryka 
niejaką Fliszę Blumenkranc, również po- 
chodzącą z Łucka, studentkę uniwersytetu 
warszawskiego, którą ujęto pod zarzutem 
działalności wywrotowej. W mieszkaniu 
Kibryka znaleziono obiity materjał obcią- 
żający, który odesłano do dyspozycji sę- 
dziego Śledczego. Kibryk i Blumenkran- 
zówna zostali odstawieni do iwięzienia przy 
tutejszym sądzie okręg. Dalsze śledztwo 
w toku. 


- Fatastrofalna kurza nad wojewódz. Łódzkiem. 


Oberwanie się chmury. — Pożary od piorunów. — Olbrzymie 
straty materjalne. 


WARSZAWA, 7. sierpnia (tel. wł.). 
Wczoraj wieczorem nad województwem 
łódzkiem przeszła katastrofalna burza, po- 
łączona z oberwaniem się chmury. Ulewa 
trwała od 10 wieczór do godziny 8 rano. 
Szereg składów i mieszkań piwnicznych 
zostało zalanych, a mieszkańcy niżej poło- 


żonych osiedli zmuszeni byli opuszczać 
swe domy. Całe obszary zostały zalane, 
tudzież szereg mostów zostało zerwanych. 
Donoszą, że w okolicy Piotrkowa i 
Częstochowy szalały burze, -powodując 
kilkanaście pożarów od piorunów. Straty 
wynoszą kilkaset tysięcy złotych. 


Zhrodniczy zamach na pociąg. 


WARSZAWA, 7. 8. (Pat). Dnia 6 bm. 
w wileńskiej dyrekcji kolejowej pomiędzy 
stacjami Wojdjany i Bogdanów pociąg 
Nr. 863 najechał na ułożoną przez nie- 
wykrytych sprawców zaporę z desek dłu- 
gości 3-metrowej zerwanych z wiaduktu 
kolejowego. Lokomotywa została lekko 
uszkodzona. Wypadku z ludźmi nie, było. 

—0— 


Zagadkowa mistyfikacja. 


KATOWICE, 7. 8. (Pat.). Z Zabrza 
donoszą, że tamtejszy magistrat zawia- 
domiony został telefonicznie z Berlina, iż 
do Zabrza przybędzie przyjaciel prezyden- 
ta Hindenburga pułkownik Jahn celem 
zwiedzenia okręgu przemysłowego. Ma- 
gistrat wysłał na dworzec delegata, który 
jednak powziął podejrzenia co do osoby 
gościa. Gdy nazajutrz połączono się tele- 
fonicznie z Berlinem wyszło na jaw, że 
z domu prezydenta Hindenburga nikogo 
nie upoważniono do odbycia tej podróży. 
Wobec tego policja aresztowała Jahna, 
który okazał się robotnikiem tego samego 
nazwiska. Cel tej mistyfikacji nie jest 
jeszcze, wyjaśniony. 
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„Marsz głodowy” na Budapeszt. 


BUDAPESZT. Organ socjalistyczny 
„Nepszava“ donosi o planowanym przez 
bezrobotnych marszu głodowym na Bu- 
dapeszt. Onegdaj w Raab odbyło się bu- 
rzliwe zgromadzenie bezrobotnych. 

W rezolucji, stwierdzającej, że cierpli- 
wość robotników już się wyczerpuje, u- 
chwalono podjąć marsz głodowy do Bu- 


dapesztu, aby rządowi uwidocznić nędzę 
robotników. i 

Obecny przedstawiciel policji zapropo- 
nował wysłanie specjalnej delegacji. — 
Zgodzono się na to, mimo to jednak 
wielka ilość bezrobotnych, nie licząc się 
z zakazem policyjnym, rozpoczęła wczo- 
raj swój pochód. 


s à p s2 

Za udział w pogromach separatystów w Nadrenji. 
FRANKFURT, 6. sierpnia. Z pośród 
wielu osobników, którzy w Moguncji do- 
konali pogromów przeciwko separytystom 
aresztowano zaledwie 8 inłodzieńców. — 
Śledztwo przeciwko jednemu z nich zasta- 
nowiono czasowo, oddając go pod obser- 
wację psychjatrów. Kilku oskarżonych ze- 
znało, że w rozruchach wzięli udział z cie- 
kawości, inni zaś otwarcie oświadczają? że 
udział wzięli z pobudek „patrjotycznych''. 

Jak te pobydki „patrjotyczne'* wyglądały | 


jednemu z oskarżonych udowodniono, że 
po zdemolowania mieszkania jakiegoś se- 
paratysty przywłaszczył sobie jego ubra- 
nie. 

Prokurator w swojem oskarżeniu 
wskazywał na okoliczności łagodzące. Ja- 
ko jedną z takich okoliczności uważa, iż 
oskarżeni działali pod wpływem ogólnej 
psychozy i nienawiści wobec separatys- 
tów. Sąd wydał wyrok, skazujący oskar- 
JAK . 4 żonych na więzienie od 3—10 miesięcy. 
świadczy fakt, iż w czasie rozruchów ra- 
bowano separatystom różne rzeczy, — a 
= | l 4 fac AR o > of 


Zjazd w Radomiu będzie „tlumny'”. 


Jak donosi warsz. „Kurjer por.*, ko- 
mendy wojskowe i obrony pogranicznej 
otrzymały polecenie udzielania b. legjoni- 


—0— 


Z tego wynika, że cały ten Zjazd od- 
będzie się na koszt skarbu państwowego, 
bol jeżeli nawet Związek legjonistów i 


Wieści z Indyj. 
Lotnicy bombardują powstańców 


BOMBAJ, 7. sierpnia (Pat). Były przewod- 
niczący zgromadzenia ustawodawczego Walłabi- 
hai Patel, skazany na 3 mjesiące więzienia, Wy- 
znaczył jako swego następcę na stanowisko prze- 
wodniczącego kongresu Mulana Abdula Kalema. 

PESZAWAR, 7 sierpnia (Pat.). 6 lotniczych 
eskadr wojskowych bombardowało oddział po- 
wslańców szczepu Afrjgts. który w liczbie 5.000 
grozili zaalakowanjem Peszawaru. Pozatem wy- 
słane zostały "wojska, przeciwko njerepularnym 
oddziałom szczepu Alrjzgis. skoncentrowanym na 
równinach Khapiri. 


R 

klęska posuchy w iiewym Jorku 

N. JORK, 7. 8. (Pat). Trwająca od 
szeregu tygodni posucha, jakiej nie pa- 
miętają najstarsi ludzie, grozi katastrofal- 
nym brakiem paszy, a w związku z tem 
istnieje obawa braku mleka. W niektó- 
rych okolicach zagrożone są również uro- 
dzaje zbóż. Rząd zaniepokojony jest bar- 
dzo tą sytuacją i ostatnio prezydent Hoo- 
ver odbył na ten temat szereg konferen- 
cyj z sekretarzem stanu do spraw rolnic- 
twa. Wedle dotychczasowych, obliczeń 
straty, spowodowane przez suszę w Cy- 
frach przedstawiają się jak następuje: 
zbiory zmniejszą się prawdopodobnie o 
100 miljonów buszli. Straty pieniężne prze- 
kroczą pół miljarda dolarów. W niektó- 
rych okolicach daje się również odczuwać 
brak wody do picia i na potrzeby gospo- 
darskie. 


stom urlopów i bezpłatnych biletów ja- 
zdy. Delegacje cywilne płacą tylko koszta 
jazdy w jedną stronę, które pokrywają 
miejscowe oddziały związku legjonistów. 
Powrót ma zapłacić zarząd główny związ- 
ku. Tosamo dotyczy Związku strzelec- 
kiego. 

Pisma sanacyjne donoszą, że wobec 
tych „ułatwień“ napływ zgłoszeń jest tak 
wielki, że kolej przygotowała specjalne 


strzelecki pokryłby część kosztów trans- 
portu, to na ten cel ma subwencje pań- 
stwowe. 

Równocześnie odbędzie się zjazd ide- 
owy legjonistów w Warszawie. Ten bę- 
dzie skromny ilościowo. Koszta delegacji 
pokrywają sami delegaci lubi z funduszów 
zebranych wśród kolegów. Powszechna 
bieda zatrzyma wielu w domu. Ale duszą 
i sercem będą, z tymi w Warszawie. 


Krzyk dziecka spłeszył rabusiów 


(y) W Barwinku, koło Krosna, one- 
gdaj po północy dwóch osobników do- 
stało się przez strych do mieszkania Pa- 
raski Jabczanki i pod groźbą zamordo- 
wania domagali się pieniędzy. Na widok 
bandytów dziecko zbudzone ze snu po- 
częło przeraźliwie krzyczeć. Bandyci prze- 


pociągi. Dla dygnitarzy wagony sypialne. —0— 


| Katastrofy samolofowe. 


SATORNOUK, 7. 8. (Pat). Podczas 
lotu ćwiczebnego spadł samolot wojsko- 
wy z wysokości 50 metrów. Pilot zabił 
się na miejscu. S U 


KOŁŁĄTAJOWA. 


MOSKWA. Rosyjska „Kobieta sta- 
nu“, Kołłątajowa została mianowana po- 
słem sowieckim w Sztokholmie. W latach 
1923—1926 piastowała tę godność w Nor- 
wegji, a następnie w Meksyku. 


PARYŻ, 7. 8. (Pat). Hydroplan woj- a 
skowy mający swą bazę w Brest spadł 
na tor kolejowy w pobliżu Trouville, zry- 
wając druty telefoniczne i telegraficzne i 
przerywając w ten sposób komunikację 
z Paryżem. 

m. NORYMBERGJA, 4. sierpnia. Odby- 
ło się tutaj wielkie zgromadzenie demo- 
kratów, na którem omawiano sytuację w 
związku z założeniem „,partji państwo- 
wej“, w skład której m. in. weszło stron- 
nictwo demokratyczne. 

Obecni jednomyślnie wypowiedzieli 
się przeciwko „,partji państwowej”, przy- 
czem uchwalono założyć nowe stronnic- 
two pod nazwą „Zjednoczenie niezależ- 


a w 


Dialogi zwierzęce. 

Kogut i świnia. 
Że się stale pracą pomajową zachmycała, 
Dziwił się kogut świni -- ta odpowiedziała: 


„Głupiś. Mózg masz mały, tak jak całą postać — 
Aby „tem“ sig gachwycać, traeba świnia zostać”. 


straszyli się krzyku dziecka i zbiegli, za- 
bierając 15 jaj. - 

Bardziej odważnym był opryszek, któ- 
ry na drodze koło Potylicz napadł na 
trzech handlarzy z Niemirowa: L. Branda, 
j. Kollmana i M. Josefberga. Na widok 
rewolweru napadnięci wręczyli rabusiowi 
złoty zegarek, oraz 2 zł. 50 gr. drobną 
monetą. Zadowolony z łupu, zbiegł opry- 
szek do lasu. 


Nowe stronnictwo w Niemczech. 


„Zjednoczenie niezależnych demokratów". 


nych demokratów“. W związku z utwo- 
rzeniem tego stronnictwa wydano spe: 
cjalną odezwę. Przewodniczącym ;,Zjed- 
noczenia niezależnych dem kratów* wy- 
brany został słynny uczony i pacyfista 
prof. Quidde. 

Nowozałożone stronnictwo rozpoczę* 
ło akcję organizacyjną na terenie całej 
Rzeszy niemieckiej. 
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Imponujące dzieło socjalistycznego magistratu m. Łodzi. 


Olbrzymia nowa, planowo rozmieszczona, dzie! nica Łodzj o 12 ulicach 1 kjłkudzzesięcin olbrzy- 
mich gmachach. Jest nią miejska kolonja mieszkaniowa jmjenja Montwjłła, która powstała dzię- 
ki niezwykłym wysiłkom socjalistycznego magiswatu łódzkniego. 


Bezrobocie - grożbą dla kultury. 


Przed kilku dniami prof. dr. Brauer wygłosił 
w Dreźnie na zjeźdzje robo'ników tekstylnych 
cjekawe przemów;enie na temat njebezpięczęństw 


któremi zagraża kullurze europejskiej klęska 
szerzącego się powszechnie hezrobocja. Niebez- 


pjeczeństwa te ogniskują się w tworzeniu slę t. 
zw.: „motłochu prolefarjackiego* (Lumpenprole- 
tarjat), który przez samą tylko swą egzystencję, 
jest policzkiem dla kultury. 

Nędza wynikająca z bezrobocja — mówił dr. 
Brauer, — czyni człowieka z konieczności rady- 
kalnym ; to w aspołecznem. a nawet antyspo- 
łecznem znaczenju. Dłużej trwające bezrobocie 
powoduje załamanie sję rozwoju danego osobnika 
a oddziaływa iprzedewszystkiem jak najbardziej 
ujemnie na młodzież obu płci. Młodzieniec, pu- 
szcza się na awaniurnicze, przeważnie kolidują- 
ce z kodeksem plany, w młodej robotnicy stan 
bez pracy wywołuje niekorzystne zmiany w u- 
sposobjeniu. nje mówiąc już o tem, że czym ją 
podatną dla pokus, pograżających ją w upadek. 
A subtelność kobiecej psyche, jest zawsze — 
według dra Brauera — jedną z kardynalnych 
podstaw wjelkjej kultury. Ta subtelność ginie 
w dzjewczynje robotnicy zmuszonej do ciężkiego 
borykania się z losem. 


Rodzina jest bardzo ważnym czynnikiem roz- 
woju Kullury. Gdzje kultywowanie uczuć ro- 
dzjnnych jest wskutek nędzy unijemożliwione, tam 
w katastrofalny sposób pomniejsza się zasób 
kultury. Gdzje bezrobotny ojcjec nie może być ży- 
wicjelem, tam załamuje się n;czbędne rusztowa- 
nie, na klórem wznosi się życie rodzinne; za- 
nika autorytet į szacunek potrzebny dla pro- 
pagowanja tego życia. Dzieci. zmuszone do utrZzy- 
mywania rodziców niemających pracy, uważają 
ich za ciężar i zawadę, Co chyba nie wpływa 
na podtrzymanie miłości rodzjnnej. Z drugiej 
strony bezrobotne dzieci, żyjące na łasce rodzi- 
ców, spolykają się z ciągłymi wyrzutami, Co 
powoduje konflikty 1 spory, wśród których wy- 
gasa wzajemne (przywiązanie, jprzemieniając silę 
niejednokrotnje w niechęć i nienawjść. 

W konsekwencji tego wysuwa się jeden pewnik 
zniesienie ochrony bezrobocja (;sinjejącej w 
formie żasiłków dla bezrobotnych), która — do- 
fpóki njema podaży na rynku pracy, jest mini- 
malnym sposobem gospodarczego zabezpieczenia 
człowieka — byłoby równocześnie burzenjem 


kultury, wychodowanej przez wieki a niezbędnej 


dła dalszego rozwoju ludności. 


Przeciętnie rocznie 15.000 ofiar trzesienia ziemi. 


_ Nader interesującą jest statystyka trzę 
sienia ziemi w różnych krajach w ciągu 
wieków. Ostatnio ukazała się praca prof. 
Daly'ego, w której uczony ten ocenia licz- 
bę ofiar trzęsienia ziemi w ciągu 4000 lat 
na 13 miljonów ludzi, przyczem zwraca 
uwagę na to, że w stosunku do czasu i 


liczby jest to zaledwie szósta część ofiar, ` 


jakie pochłonęły wypadki automobilowe 
w Stanach Zjednoczonych. 

Inny geolog, Karol Dayison, usiłuje 
obliczyć przeciętną roczną ofiar ludzkich 


wskutek trzęsienia ziemi. Ukazał się po- 
nadto szereg prac w tym kierunku. 

Otóż największą katastrofą było trzę- 
sienie ziemi w Chinach w r. 1556, które 
miało pochłonąć około 830.000 ludzi. — 
W czasie trzęsienia ziemi w Indjach w r. 
1737 miało zginąć 300.000 osób. 

Wedle katologu prof. Milne'a od r. 
1800 do 1899 było 2006 trzęsień ziemi. 

Przeciętna ofiar ludzkich wskutek trzę 
sienia ziemi obliczona jest na 14—15.000 
osób. 


Zygfryd Wagner. 
(ur. 6. czerwca 1869, cjerpnia 1930). 


Zygiryd Wagner, cjerpiał z powodu kjężkiej 
choroby mięśnia sercowego, bezpośrednio spo- 
wodowanej fizycznen 1 duchowem fprzepraco- 
waniem w czasje przygotowań do wagnerowskich 
przedstawień (festiyal) w Bayreucje. Prawdopo- 
dobną podstawą tej choroby było zwapnienie 
naczyń (skleroza). Niedawno dyrygował gościnnie 
w operze medjolańskiej „La Scala“, co także 
spowodowało duże wyczerpanje. W ostatnich 3 
dniach przyłączyło sję zapalenie płuc do choro- 
by sercowej, co przyspieszyło zgon. 

Z śmjercją Zygfryda., który od czasu Choro- 
by matki, Cosimy, był głównym organizatorem 
1 reżyserem 'przedstawjeń wagnerowskich, Bay- 
reuth jest osierocone. Tegoroczne przedstawienia 
rozpoczęte przed dwoma tygodniami, doprowa- 
dzone jednak będą do końca wedle zapowiedzia- 
nego planu. Zyglryd, jako kompozytor operowy 
których libretto układał sobie, podobnie jak je- 
go ojejec, sam na tle legend. 1 mitów niemleckjch 
nie zajął 'wybtlnego stanowiska. Zazwyczaj do 
poety - {muzyka Zygfryda, przykładago miarę oj- 
ca, Ryszarda, i 'w ten. sposób niesprawiedliwa 
go ceniono, raczej nje doceniano jego twórczości 
scenicznej. 

..On będzie spadkobiercą imienia ojca, 1 prze- 
chowa jego dzjeła śwjatu” — przepowiadał Ry- 
szard synowi. I przyznać musą się, iż delrzymał 
pokładanych w nim nadzieji; był bowiem zna- 
komilym organizatorem i stał na straży wier- 
ności į czyslości stylu. 

Gdy Ryszard trzy lata przed swoją śŚmiercją 
(1883), powiedział że „na synie cjążyć będzie na- 
zwisko lakjeso ojca“ wiedzjał co mówi, i miał 
też słuszność. Przez całe życie blask 1 prze- 
kleństwo wielkiego dzjedzjctwa zacjemniały jego 
twórczość literacko- muzyczną a ciężar potę- 
żnego nazwiska (© guż od początku grzygniatał 
jego ducha. 

Łyglryd, który w czteranstym roku Życia stra- 
cil ojca, zrazu uwydatnił skłonność 1 zamiło- 
wanie do wyższej nauki budownictwa, a dopiero 
później poświęcił się twórczości muzycenej i 
organizacji wagnerowskich festiyałów w Bay- 


um. 4. 


reuth. Grd. 
—0— 
a ! APEE. | 
Arystokratyczni - oszuści. 
WIEDEŃ. W kołach towarzyskich Wiednia, 


zanosi się na olbrzymi skandal, którego bohate- 
rem jest b. poseł węgjerski w Londynie hr. 
Szapary j jego żona Irena. Jak donoszą, prze- 
ciwko Szaparemu w osiatnim czasje do prokura- 
tora wniesjono szereg oskarżeń o wystawienie 
czeków bez pokrycia, ; 
Ostainio jedna z tjrm jubilerskich poszkodo- 
wana została na sumę około 70 tysięcy szylin- 
gów. Szaparowie od dłuższego czasu w szeregu 
hotelach wiedeńskich, żyjąc na szerokiej stopie 
nie zapłacjli rachunków. Ogólna suma oszustw 
dochodzi do mjljona szylingów. W najbliższych 
dniach prokurator ma 'wnjeść akt oskarżenia + 
wniosek o aresztowanie arystokratycznych oszu- 
słów. Ń 
—0— i 


JEDNOLITA TARYFA DLA NUMERO- 
WYCH. 


WARSZAWA. Ministerstwo komuni- 
kacji ustaliło jednolity wzór taryfy dla 
numerowych na terenie całego kraju. — 
Taryię szczegółową ustala według wzoru 
właściwa dyrekcja kolei, zalecając zawia- 
dowcom stacji wywieszanie taryfy w do- 
statecznej ilości w budynkach stacyjnych 
i na peronach tak, aby podróżni mogli 
się szybko i orjentować. Uszkodzone o- 
głoszenia taryfowe muszą być natychmiast 
zastąpione nowermi. 
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Dzieci polskie z Niemiec z wizytą w Polsce. 


[lustracja msza przedstawia przyjęcie dzieci polskich z Niemiec, baw;ących chwjłowo u nas w 


gościnie przez specjalny 


komitet łódzką. 


Dwukrotnie napadnięty w i W ciągu dnia 


przez tych samych bandytów. 


BERLIN, 6 sierpnia. W Berlinie i o- 
kolicy coraz częściej zdarzają się wypadki 
morderstwa i napadów rabunkowych. — 
Ostatnio zdarzył się tu wypadek, który 
doskonale charakteryzuje tut. stan bezpie- 
czeństwa. Budowniczy Walter Dietrich u- 
biegłej soboty przedpołudniem w pobliżu 
dworca śląskiego napadnięty został przez 
czterech osobników, którzy zrabowali mu 
dwa tysiące marek. 


W sfulecie rewolucji 
lipcowej. 


(Ciąg dalszy). 


W, kilka tygodni potem podniosła się 
Belgja, odrywając się od Holandji i two- 
rząc własne państwo. Konstytucja belgij- 
ska na dziesiątki lat była wzorową kon- 
stytucją wielko - burżuazyjnego liberali- 
zmu. 

Zerwała się Polska do bohaterskiego 
powstania przeciw  caratowi. Wszczęły 
walkę Włochy: Padwa i Modena wy- 
gnały swych książąt, Romanja i Umbrja 
wypowiedziały posłuszeństwo władzy pa- 
pieskiej. Wrzenie udzieliło się i Niem- 
com: rewolucyjne manifestacje w Pala- 
tynacie i Hesji przejęły trwogą władców 
drobnych księstw; w Brunszwiku, Hesji, 
Saksonji i Hanowerze zapowiedziano na- 
danie konstytucji. Na Węgrzech wzma- 


Tego samego dnia ci sami bandyci na- 
padli go znowu. Dietrich opuścił o pół- 
nocy biuro prezydjalne policji berlińskiej, 
gdzie przez cały wieczór składał proto- 
kół z powodu dokonanego na nim napa- 
du i szedł w kierunku dworca kolejowe- 
go, chcąc koleją podmiejską dostać się do 
domu. W drodze został znowu napadnię- 
ty, wciągnięto go do auta, którem cztery 
osoby pod groźbą użycia rewolweru wy- 


| gał się na sile stały ruch, żądający reform. 


W Anglji ruch podobny nabrał rozmachu 
w ofensywie przeciw zaskorupiałemu a- 
rystokratycznemu parlamentaryzmowi. 

Arystokracja ustąpiła przerażona re- 
wolucyjną falą, idącą przez Europę. Z o- 
głoszeniem billu reformistycznego, z re- 
formą systemu wyborczego w r. 1832 
przeszła władza w parlamencie angielskim 
z rąk arystokracji w ręce wielkich fabry- 
kantów. 

Wprawdzie Polskę złamały rosyjskie 
a Włochy austrjackie wojska; wprawdzie 
na ruch w Niemczech odpowiedział Met- 
ternich spotęgowanemi represjami — ale 
w trzech najbardziej postępowych krajach 
we Francji, Anglji i Belgji rezultatem re- 
wolucji lipcowej był nowy ustrój państwo- 
wy. W tych trzech krajach powstały kon- 
stytucyjne monarchje, w których parla- 
menty miały władzę decydującą. Parla- 
menty, wybrane na zasadzie uprzywilejo- 
wanej ordynacji wyborczej, wykluczają- 
cej robotników od prawa głosowania. — 
Parlamenty, zapomocą których rządziła 
wielka burżuazja. Jest to ten państwowy 


a 


| wiozło go za miasto. Tutaj zażądano od 


| niego pod groźbą Śmierci niepodpisania 


protokołu zeznań złożonych w policji wie- 
czorem. 


Następnie bandyci zostawili go na dro 
dze, a sami odjechali w kierunku Berlina. 
Dietrich był tak przerażony drugim na- 
padem, że bał się w ciągu dnia udać się 
do biura policji. Przysłano więc po niego 
peig z urzędnikami policyjnymi. 

Jak się okazało, w sobotę w nocy Die- 
| trich po opuszczeniu prezydjum policji za- 
gadnięty został na drodze przez trzy ko- 
biety, które zażądały od niego odwołania 
złożonych zeznań. W. zamian za to propo- 
nowano Dietrichowi zwrot połowy zrabo- 
wanych mu pieniędzy, na co nie chciał 
się zgodzić. Policji udało się kobiety are- 
sztować. 


25.000 przestępców w jednej 
okolicy. 


W związku z powyższym napadem 
| berlińskie „Iemps' donosi, że w okolicy 
śląskiego dworca w Berlinie na 47.000 za- 
meldowanych mieszkańców karanych by- 
ło 16.000. Ponadto żyje iw tej okolicy oko- 
ło 12.000 osób niemeldowanyci:, z których 
prawie 9.000 było karanych. "~ 

Wobec tych cyfr nie ulega wątpliwo- 
ści, iż w okolicy tej operuje na szeroką 
skalę organizacja różnych przestępców i 
bandytów. 
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„Wojna“ o Łokietka, 


WARSZAWA. Podobno w łonje BBS. roz- 
winęła się ostatnio „wojna“ o Łokjetka z 
wionego przywódcę bojówek BBS. 
wodu ostatnich zajść ma terenie Związku Ja- 
wodowepgo, postanowiono rozstać się z Łokiet- 
kiem. W tym kierunku napiera zwłaszcza w1- 
ceprezydent Szpotański. W obronie Łokietka sto- 
ją: Jaworowski 1 Downarowicz. 
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ustrój, który Marks i Engels w „Mani- 
feście komunistycznym z r. 1847. określili 
„Nowoczesna władza państwowa jest tyl- 
ko komisją, wyłonioną dla zarządzania 
wspólnymi interesami całej klasy burżu- 
azyjnej*. I 

Dążenie do takiego ustroju państwo- 
wego stało się teraz treścią i celem bur- 
żuazyjnego liberalizmu w całej Europie. 
Entuzjazm, jaki wzbudził ruch rozpętany 
przez rewolucję lipcową, dał liberalizmo- 
wi potężny rozpęd.. Wielcy poeci jak Be- 
renger, Uhland, Channsso, Heine, karmili 
młodzież burżuazyjną patosem wałki wol- 
nościowej. Nowe prądy w filozofji, w kry- 
tyce religji, w wiedzy polityczno- -państwo- 
wej, w historjografji obalały stary poję- 
cia, tworząc nowe w ich miejsce. Te prą- 
dy przygotowywały najbliższy akt rewo- 
lucyjny — europejską rewolucję z roku 
1848. 

Przedewszystkiem: jednak rewolucja 
lipcowa i jej następstwa zbudziły prole- 
tarjat. Zbrojny czyn robotników parys- 
kich w lipcu 1830, oddał wprawdzie wła- 
dzę tylko kapitalistom, ale już w następ- 


Kolonjajakademicka w Warszawie. 


Nasze zdjęcje z fotu ptaka przedstawia mieszkaniową kolonję akademjeką w Warszawie, a na 


pierwszym płanje niedawno ukończony 


woaczesne 


olbrzymi hotel akademicki, posiadający wszystkie no- 


urządzenia. 


Szczur hotelowy w pułapce. 


Przed sądem apelacyjnym w Warsza- 
wie stanął wytrawny w swym zawodzie 
złodziejskim, którym popisywał się nie- 
tylko w kraju ale i zagranicą, Józef Ku- 
lik. Specjalnością jego było grasowanie 
po hotelach i okradanie gości. 

Kulik czy to w Nicei, czy w Berlinie, 
czy też poprostu w Częstochowie zwykł 
operować w biały dzień i to wedle utar- 
tego szablonu. 

Zajeżdża do hotelu jako hrabia, cza- 


DEE Ăë E DE O o 


nym roku słynne powstanie robotników 
w lyońskich przędzalniach jedwabiu ze 
znanem hasłem bojowem: „Pracując — 
żyć albo walcząc — umrzeć!“ zapowiada- 
ło, że prołetarjat odtąd zaczyna walczyć 
o swą własną sprawę, o swe społeczne 
wyzwolenie. W Anglji przekonali się ro- 
botnicy, że ich wielkie manifestacje, orga- 
nizowane przez burżuazyjnych radykałów 
przyspieszyły ogłoszenie billu, który nie- 
stety, w miejsce arystokracji postawił bur- 
żuazję a robotników wykluczył od prawa 
głosowania — i zaczęli się skupiać w 
pierwszej wielkiej walce o powszechne, 
równe prawo głosowania. Powstawały 
wszędzie tajne związki socjalistyczne. Hi- 
storycznie najważniejszym z nich był ów 
„Związek Sprawiedliwych“, dla którego 
Karol Marks i Fryderyk Engels w roku 
1847 — bezpośrednio przed wybuchem 
najbliższego rewolucyjnego kryzysu — u- 
łożyli „Manifest komunistyczny”, „akt u- 
rodzin nowoczesnego socjalizmu”, 


(Dok. nast. ). 
"a 


sem przemysłowiec i wybiera najdroższy 
pokój. Następnego dnia jednak żąda inne-” 
go numeru, gdyż ten jest zbyt hałaśliwy 
lub zbyt słoneczny. Na nowym lokalu mie- 
szka parę dni, póki nie zrobi klucza wedle 
odbitki zamku z opuszczonego pokoju i 
póki nie zainstaluje się tam godny uwagi 
gość. 

Następnie upatrzywszy stosowny mo- 
ment, wchodzi bez ceremonji po cudze 
rzeczy i wyjeżdża. płacąc rachunki co 
do grosza i sypiąc hojnemi napiwkami. 

Dwa razy do tego samego hotelu nie 
przyjeżdża. Wprawdzie zdarzyło się kie- 
dyś, że trafił na tego samego portjera, 
który przeniósł się z Hamburga do Ber- 
lina, ale skończyło się trzema latami bez 
troski więziennej i dalej Europa stała 
otworem. 


W Warszawie było gorzej. Kulik przy 
jechał tu wbrew tradycji nie jak zwykle 
do hotelu, lecz do swego przyjaciela Kło- 
dzińskiego. Raz się sprzeniewierzył za- 
sadom i wpadł, gdyż akurat u Kłodziń- 
skiego zastał wywiadowców, poszukują- 
cyp gospodarza za jakieś nieczyste spra- 
wki... 

Wywiadowcy okazali gościowi wiele 
zainteresowania i nie chcieli się już z 
nim rozstać. 

Karjera „szczura hotelowego“ skoń- 
czyła się — narazie przynajmniej — w 
więzieniu, gdzie odpoczywać będzie we- 
dług wyroku 4 lata. 
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Inszrujnie w Dzienniku budow. 


„DZIENNIK LUDOWY“ nr. 180 z dnia 9 sierpnia 1930. * T 


Oczy Niemiec zwrócone na 


Wschód. 


PARYŻ, — „Excelsior ogłasza 1nterwjew 
swego korespondenta z niemieckim deputowa- 
nym socjalistycznym Brejtscheidem. Breitscherd 
oświadczył, że niemiecka partja socjalistyczna Jest. 
najmocnjej przekonana, iż jej opozycja wobec 
rządu Bruepinga odniosła dobre skulki 1 ura- 
towała konstytucję. Odpowjedzjalność za rozwją=* 
zanie Reichstagu jponosi Bruening., który ludzi, 
się, że nowe wybory zapewnią mu większość 
przy ewenlualiem goparcju hr. Wesierpa. So- 
cjaliści 

wszelkie: środkami a nawet gwałtem 
uchronią Rzeszę przed dyktaturą wojskową. — 
Gdyby jednak rząd zdecydował się na utworzenie 
z hitlerowcami wspólnego fronlu przeciw socja- 
listom, eo z punktu widzenia moralności pol- 
tycznej jest nje do pomyślenia, wówczas wcze- 
Śniej ¿zy jpóźnjej musiałoby dojść do wojny do- 


f mowej. 


, 
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. s . LA 
B. śhaw - za socjalizacja) kopalń 
, 


LONDYN. Bernard Shaw w odczycie 
wygłoszonym w szkole letniej niezależnej 
partji robotniczej, wypowidział się za u- 
dzieleniem Frockiemu pozwolenia na po- 
byt w Anglji. 

Słynny pisarz w dalszych wywodach 
występował za socjalizacją kopalń, gdyż 
w ten tylko sposób będzie można osiągnąć 
potanienie węgla. 
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kwiazda filmowa przemytniezką 
kokainy. 


Amerykańska artystka lilmowa Imogena Robert- 

son z powodu silnego zatrucja się kokainą zosta- 

ła przewjezjona do szpitala w Hollywood. Do- 

chodzenia ustaliły, że prowadziła ona na wielką 

skalę handel przemytniczy tym narkotykiem. — 
Czeka ją za to kara więzienia. 


a „DZIENNIK LUDOWY“ nr. 180 z dnia 9 sierpnia 1930. 


Z kraju faraonów. 


Tajemniczy sijnks, świadek krwawych 1 


zażartych walk o tron faraonów, ma które spogląda 


od iwieków, jak na dziecinną igraszkę, kolejno 'wymierających pokoleń. 


- Chciał „polować na ludzi“, 


Dziki wybryk pijanego. 


ŁÓDŹ. Korzystając z wyjazdu swego lak miał strzelać do przechodniów. 


zwierzchnika, majora Jakubowskiego wraz 
z rodziną, ordynans jego, Jan Muszalak 
zaprosił do mieszkania majora kolegów 
swych, którzy przeprowadzili ze sobą 3 
„wesołe panienki”. 

Oczywiście, iż zabawa nie obeszła się 
bez alkoholu i gdy całe towarzystwo by- 
ło już kompletnie pijane po wypiciu 4-ch 
litrów wódki, Muszalak wydobył z szu- 
flady nocnego stolika rewolwer majora 
Jakubowskiego i oświadczył gościom, iż 

urządzi polowanie na przechod- 

niów. 

Słowa Muszalaka przyjęte były przez 
całe towarzystwo z nadzwyczajnem za- 


chwytem, poczem wszyscy zgromadzili się 
przy jednym z okien, przez które Musza- 


Dwa powiaty pomorskie pod piorunami. 


Po upływie kilku minut, na drugiej 
stronie chodnika ukazała się jakaś pani 
prowadząca na smyczy dużego psa. Za- 
grzmiał wystrzał rewolwerowy i kula u- 
derzyła w mur przeciwległej kamienicy. 

Przerażona kobieta poczęła uciekać, 
pozostawiając na ulicy psa. 

Wówczas Muszalak począł strzelać do 
szczekającego psa, a następnie do groma- 
dzących się po drugiej stronie ulicy prze- 
chodniów. 

Na ulicy powstała straszna panika, 
potęgowana jeszcze dalszymi strzałami. 

Ostatecznie powiadomiona policja i 
żandarmerja wtargnęła do mieszkania i 
całe rozbestwione towarzystwo mimo 
Ea A oporu przewiozła do are- 
sztu. 


Wiele ofiar w ludziach. 


Onegdaj przeszła mad powiatami Kartuskim 
i Morskim gwałtowna burza z piorunami, wy- 
rządzając poważne ktraty materjalne przyczem 
kilka osób utracjło życie. 

W Koleczkowie pod Wejherowem uderzył grom 
w zagrodę gospodarza Jana Parchema, i zapalił 
dom mjeszkalny, który poszedł z dymem, rażo- 
ny piorunem właściciel padł trupem na miejscu 
piorun zabił 15- letniego służącego Feliksa Hu- 
go który znajdował się w mjeszkaniu; żona 

amrchema odniosła poparzenia na głowie 1 ca- 
łem ciele. 

W  Polchowie pod Wejherowem, uderzył 
grom iw dom mieszkalny gospodarza Elgenaua 1 
trafil śmiertelnie 23- letnią córkę właścącielh 


Gertrudę, matka nieszczęśliwej dziewczyny 1 jej 
młodsza sjostra odniosły ciężkie poparzema na 
ciele. 

W  Smętowje pod Kartuzamı, schronił się go- 
spodarz Byczkowski, znajdujący się podczas bu- 
rzy w polu pod! mendle; obok niego skuliły się 
dwie córki Byczkowskjeso, Agnieszka 1 Józefa 
lat 14 i 7. w tem uderzył grom w mendle, za- 
bijając Agnjeszkę a raniąc jej ojca 1 stostrę. 
Byczkowski miał na tyle przytomność, że wy- 
ciągnął dzjeci z pod! palącej się słomy. 

Przyjaźni trafil grom w chlew osadnika 
Józefa Dampsa, zabijając znajdującego się tam 
10- letniego syna Dampsa. 
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Tragiczne wypadki 


na prowincji. 


ZABITY W SPRZECZCE. 

W czasie sprzeczki w Kałuszu został 
zabity Zborowski Adolf, robotnik, przez 
dotąd nieustalonego sprawcę, który zadał 
wymienionemu pchnięcie nożem w prawą 
stronę szyi, powodując natychmiastową 
śmierć. 
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ŚMIERĆ PRZY PRACY. 

W kopalni „Tesp' w Kałuszu, wsku- 
tek oberwania się bryły kamiennej po- 
nieśli śmierć dwaj robotnicy Włodzimierz 
Woźniak i Jan Semianiszyn, zaś ciężko 
raniony został robotnik Wawrzyniec Sta- 
niszewski. 

—0— 
DRAMAT MIŁOSNY. 


Michał Kimak, ze Stanisławowa, ude- 
rzył Adama Gutmana siekierą w tylną 
część głowy, ciężko go raniąc. Powodem 
zamachu była okoliczność, że Gutman u- 
trzymywał stosunki miłosne z żoną Ki- 
maka. Gutman został odwiezigny do szpi- 
tala. 
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OBŁĄKANA — SPRAWCZYNIĄ 
POŻARU. 


Umysłowo chora Zołoban Nastunia 
z Drohomirczan, pow. Stanisławów, wznie 
ciła pożar w swoim domu, który rozszerza 
jąc się, objął 6 gospodarstw. Zołoban spa- 
liła się, nie zdoławszy ujść z płonącego 
domu. Wyrządzona szkoda wynosi około 
20.000 zł. 


Każdy robotnik nie popierający 
swego pisma pracuje bezwiednie 
lub świadomie przeciwko swemu 
wyzwoleniu. 


Oddzielenie kościoła od szkoły. 


Przeprowadza je Danja. 


KOPENHAGA. 7. sierpnia. Organizacja nau- 
Czycjeli szkół powszechnych w Danji uchwaliła 
zwrócić się do rządu z żądaniem oddzielenia ko- 
ścioła od szkoły, a w miejsce tego wprowadzić 
pedagogiczny nadzór. Żądanie to ma na celu 
wyrugowanie wpływu księży ze szkoln;ctwa. 

Duński mjnister oświaty przedłoży w jesieni 
parlamentowi odnośne projekty ustaw. 
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50-ty raz podaje się do dymisji. 


PRAGA. 7. sierpnia. Szczególny jubileusz, 
mógł obchodzić w tych dniach czesko-słowacki 
minister skarbu dr. Englisch, a mianowicie 50-ty 
raz podawał się do dymjsji. Dr. Englisch każ- 
degot ygodnja przesyła prezydentowi ministrów 
prośbę o (dymisję. Gdy tylko w prasje ukaże 
się jakiś artykuł krytykujący Englischa lub ktoś 
z ministrów jest jnnego zdania, podaje się na- 
tychmiast do dymisji. Dlatego jego prośby o dy- 
misję nje traktuje się luż serjo. 
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17-letnia dziewczyna zwyciężczynią 


przestworzy powietrznych! 


Słynna już (dzjsjaj 17- lemia loinjezka anplel- 
ska, Amy Johnson. która brawurowym swym lo- 
tem z Anglji do Australji wprawiła w podziw 
caly świat, w drodze powrotnej do Londynu 
udzieliła w Wiedniu, gdzie się na krótki czas 
zatrzymała, wywiadu przedstawicielom prasy, w 
którym przedstawiła hrstorję swego śmiałego 
przedsięwzięcia: 

„Gdy dziś — oświadczyła — myślą o mojm 
locje do Australji, z trudnością tylko mogę u- 
wierzyć, jak zdołałam go doprowadzić do koń- 
ca. Może dzięki temu, że wcale o niebezpieczeń- 
stwie nje inyślałam. Wszysiko dokonało się nagle. 
Właśnie zdobyłam dyplom pjlothi i dokonałam 
paru lotów próbnych i zaraz potem byłam go- 
towa lecieć do Ausirali 

Samolot mój „Motte“ 

knpiiam wyiąrznee z moch oszezędnoścj- 
Odkładałam szyljnga za szyljngjiem, aż wreszcie 
uzbjerałam sumę (dostateczną. - 

Z zawodu jestem stenotypistką. Otóż zaoszczę- 
dziwszy odpow;ednią sumę jgenjędzy, nabyłam 
maszynę 1 monter przysposohił mi ją do lotu 
„Światowego''. 

4 początki: nje traktowano mego zamiaru po- 
ważnie. 17- letnia dziewczyna, bez długiego 1 


odpowiedniego przygołowania ryzykuje tak wielke 
loi! 

Dnia 4. maja przelecjałam z rodzinnego Jorks- 
hire do fiondymu, skąd rano wystarlowałam. 
aby wjeczorem byc już w Wiedniu. Z począt- 
ku podróż odbywała się njezwykle szybko. 

Gsmego Kinia byłam w Kiukuste, t 
bijąc rekord 1 pełna nadziei, że celu ostatecz- 
nego dosięgnę iw 15 dni. 

Miałam jednak pecha. W Siamie zmuszona 
byłam lądować w szczerem polu, w znacznem od- 
dalenjiu od stacji ctapowej, w które] mnje ocze- 
kiwano. Samolot uległ przy tem uszkodzeniu i 
musiał być (poddany maprawje. Sama byłam tak 
zmęczona į wyczerpana, że Z rozkoszą skorży- 
stałam z thwjłowego odpoczynku. 

Ale już wkrótce szybowałam 
450 mil nad pełnem morzem. 


aż wreszcje osjągnęłam port Darwin, na brzegu 
Australji. 

Lol mój trwał tylko 17 dni. dzięki czemu zdo- 
byłam nagrodę l0 lys. funtów szt (przeszło 
430.000 zł.) 

Panna Johnson powróciła samololem do Lon- 
dynu, witana njezwyklę uroczyście 1 owacyjnqc. 


Prasa robotnicza 


Każdy robotnik nie czytający swego pisma pracuje 
przeciw swemu wyzwoleniu. 


Każdy robotnik zdaje sobie sprawę 
z tego, że tylko jego własne pismo wier- 
nie odzwierciedla niedolę klasy robotni- 
czej, że tylko w tem piśmie wyczytać mo- 
że, jakie są jego prawa i w jaki sposób 
bronić ma on swych interesów. Tylko ma- 
ło uświadomiony robotnik może mieć pod 
tem względem jakieś wątpliwości oraz 
nie doceniać, jak doniosłe znaczenie od- 
grywa i ma w jego życiu 


jego własna prasa. 


Wódz ruchu robotniczego Karol. Lib- 
knecht powiedział, że 


„ruch robotniczy winien posiadać i o- 
panować prasę, 
aby zmienić ją ze środka ogłupiania i 
ciemiężenia na dźwignię postępu i wy- 
zwolenia'. 
Niestety, robotnicy jeszcze | 


dają się ogtupiać przez prasę bru- 
kową, 


która stara się w oczach robotników ucho- 


dzić za szermierkę postępu, a w rzeczywi- 
stości pochlebia niekiedy masie robotni- 
czej, by w zręczny sposób zagłuszyć jego 
zdrowy instynkt klasowy. 

Plotki i bajki premje na musztardę 
czy willę... na księżycu — oto atrakcja 
tych pism — oto powód, że zwabiają wie- 
lu czytelników z pomiędzy robotników 
mimo, że służą interesom wrogim klasie 
robotniczej. 

Tylko ślepy chyba nie dostrzega, o co 
tu chodzi — chodzi o niedopuszczenie do 
wolnego słowa, robotniczego, chodzi o u- 
sunięcie pisma — które stanowi dla bur- 
żuazyjnych gazet niebezpieczną konkuren- 
cję wśród mas. 

To też każdy świadomy klasowo ro- 
botnik powinien materjalnie i duchowo 
popierać tylko swoje pismo. Tak jak wy- 
zwolenie proletarjatu będzie dziełem sa- 
mego proletarjatu, tak rozwój prasy ro- 
botniczej i jej istnienie zależy jedynie od 
proletarjatu. 
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Dlaczego jedziemy do Danji? 


Tegoroczna wycieczka T. U. R. 
zagranicę udaje się do Danji. Jest to jeden 
z najpiękniejszych krajów europejskich. 
Stolica Danii, Kopenhaga, słusznie: ucho- 
dzi za najwspanialsze miasto Świata. Ale 
nie tylko piękno miast i przyrody prze- 
mawia za Danją.. Względy także społecz- 
ne. Uczestnik wycieczki zetknie się ze 
wspaniałym ruchem robotniczym. W Da- 
nji robotnicy rządzą i umieją krajem go- 


spodarować. Rządzą od wielu lat w Ko- 
penhadze, postawiwszy na wysokim po- 
ziomie szkolnictwo, opiekę społeczną i 
budownictwo. Od roku przeszło rządy w 
Danji spoczywają w rękach także socjali- 
stów i radykałów. 

Warto więc wybrać się z wycieczką 
TUR. Połączymy piękne z pożytecznem. 
Wydatki wszystkie tylko 250 zł. na 7 dni. 
Zgłoszenia do 15 bm. Jazda statkiem z 
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Gdyni. W drodze komfort: kajuty 2 i 4 
osobowe. Wycieczka wyrusza w połowie 
września. Pisać i zapisywać się: Sekr. 
Gen TUR. Warszawa, ul. Czerwonego 
Krzyża 20. Konto czekowe w PKO. 9.663. 
zadatek 50 zł. i 
Kara Śmierci zniesiona — rozbrojenie 
dokonane w Danji! 
` Mała Danja pod rządami robotniczemi 
w ciągu roku dokonała wielkich reform. 
Hańba średniowiecza: kara Śmierci zo- 
stała zniesiona. Bezrobocie zmalało. 
Skąd pieniądze się znalazły? Czy nałożo- 
no może podatki nowe? Nie! Dokonano 
rozbrojenia na morzu i lądzie. — O tych 
sprawach bliżej zapozna się uczestnik wy- 
cieczki TUR. do Danii. 
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Mimochodem. 


Trzeba mieć to minimum! 


O kimś, kto wszelkjemi sposobami usiłuje 
zwrócić na sjebie uwagę, powiada sję popular- 
nie, że „robi się wichtyg'. Do tego rodzaju 
„robiących się wichtig“ należy osławiony po- 
sel Zdziś Stroński. Temu do niedawna, młodemu 
archiwarjusżow1i wojewódzkiemu od czasu posło- 
wania wogóle przewróciło się w głowie. Trawjony 
gorączką wpływów i władzy jest klasycznym 
typem zgubnych skutków „sejmowładztwa . 

Wszędzje jest, gdzie go nie posiano tam wy- 
rasla, wszędzje wtrąca swoje trzy grosze, wszy- 
slko wje, o wszystkjem mów, jw razie potrzeby 
chorujący na męża stanu, jest czołowym ucze- 
stnikjem burd i awantur sejmowych 1 tów 
wynosić nawet sławeine talerze, byle najbliżej 
ołtarza. 

Ostanio Zdzisio był członkiem delegacji pol- 
skiej na Unję międzyparłamentamą w Londy- 
nie. „„Reprezentował* parlament, któremu, jego 
przyjacjele polityczni gstnieć nie dają. Pozatem 
jest „pryncypialmym* wrogiem parlamentaryzmu 
zgodnie z (kursem panującym w Polsce. Co więć 
więc j kogo w Londynje reprezentował, za- 
pewne. Zresztą, trącał go pies z całą jego ja- 
zdą do Londynu. Przejechał się tanim kosztem 
i tyle. Nikt byłby nań nie zwrócjł uwagi. gdyby 
nie to, 1ż na gwałt znowu „robi się wichtig“ i 
aż dwa razy raczył łaskawie udzielić wywiadu 
nieczytanemu przez mikogo „Dziennikowi lwo- 
wskjiemu* na teemat Unj1i międzzyparlamentarnej. 

Obojętne, co w tych wywiadach naplótł 1 na- 
gadał, Znamienne bowjem jest to, iż mówił o 
sprawach, o których ma zaledwie zielone pojęcie, 
pomijając Już fakt, 1ż p. Zdziś sjedzjał w Lopdy- 
nie, jak ma iureckjm kazaniu, nie władając ża- 
dnym językiem europejskim. 

P. Zdziś nje zdaje sobie może nawet spra- 
wy z śmieszności swojej roli męża stanu. Jak 
to śpiewa Krukowski w Qui pro quo? 

„lrzeba mieć to mjnimum, to wyczucie i ten 
takt, kiedy trzeba, kjedy można, kjedy nie 1, 
kiedy tak“. 
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Ofiary pracy. 


SAARBRUECKEN. W szybie „Calme- 
loite“ koło Clarentahl nastąpił wybuch. 
W ydobyto na razie 18 ciężko poparzonych 
robotników. > 

PARYŻ. Podczas pożaru, który pow- 
stał w przędzalni wełny w Marsylji, spa- 
liły się żywcem trzy robotnice, a dwie zo- 
stały ciężko popażone. Kiika uratowała 
się przez zeskoczenie na płótna rozście- 
lone przez straż ogniową. 
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Grościna premjera Macdonalda w Bawarj. 


Na cześć angjelskjego premjera Macdonalda, który w podróży na widowiska pasyjne w Oberam- 
mergau odiwjedził Monachjum, urządził bawarski prezyden! ministrów Held! przyjęcie w ści- 
słęm kółku. — Na rycjnie (od lewa): Miller; architekt, twórca „Niemieckiego Muzeum“ Held, 
i Macdonald, córka jego Izabela. 


o Tragedia miłosna w Gnieźnie. 


Zabił 2 osoby, poczem popełnił samobójstwo, 


POZNAN, 7. 8. (Pat). Dzisiejsze pisma 
poranne donoszą z Gniezna o krwawem | 
zajściu, które wydarzyło się w fabryce 
luster i ram należącej do firmy Warm. 
Do biura tej fabryki przybył wczoraj 
popołudniu wydalony przed kilku tygo- 
dniami pracownik tirmy 35-letni Edmund 
Przybylski i po krótkiej wymianie zdań 
z synem właściciela firmy Janem War- 


mem oddał do niego kilka strzałów re- 
wolwerowych raniąc go ciężko. Następnie 
skierował się do drugiego pokoju, gdzie 
pracowała 27-letnia buchalterka ba narze- 
czona Przybylskiego, Kazimiera Skibińska, 
którą położył trupem na miejscu, poczem 
strzelił do siebie, raniąc się ciężko w gło- 
wę. Warm w drodze do szpitała zmarł. 
Stan Przybylskiego jest bardzo ciężki. 


Życie Podkarpacia. 
DROHOBYCZ. BORYSŁAW. 


Komunikaty. Ogłoszenia. 


WIE CZWARTEK 7. b. m. o godz. 17-tej 
odbędzie się posjedzenjie Rady Fabr. raf. „Ga- 
licja w Domu Robotniczym. A p à } 
W SOBOTĘ 9. b. m. o godz. 16-tej odbędzie | robotniczej) jest brakiem świa- 
się ktory robotników raf. „Galicja“ w 
bomu Rob. 


Na porządku dziennym 1) Sprawozdanie skar- domości l wyrobienia klasowego. 


bnika z iunduszów uzyskanych z pgroszówek, — 

2) Uchwalenie statutu względnie regulaminu | UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę wojskową 

Rady Fabr., 3) Wybór zarządu, względnie po- roczn. 1904 oraz kartę powołania na ćwiczenia 

wierzenie Radzie Fabr. adminjStracji groszów- na nazwisko Roman Michał, wydaną przez 

kami, 4) Sprawy fabryczne 1 organizacyjne. PKU. Drohobycz. 

BACZNOŚĆ, LEGJONIŚCI l PEOWIACY-DE- ZAŁUSKI ANTONI unieważnia zgubioną ksią- 
MOKRACI! — W piatek 8 sierpnia o 18-ej odbję- żeczkę wojskową, wystawjoną przez P.K.U. 
dzie się w Domu Rob. w Drohobyczu zebranie Stryj, oraz świadectwo przynależności i me- 
informacyjne. trykę. 

UNIEWAŻNIAM skradzioną ksjążeczkę wojsko- 
wą rocz. 1897, wystawioną przez P. K. U. 
Stryj, na nazwisko Rzesutek Tomasz. 

ZAJER RUDOLF, urodz. 1885 unieważnia skra- 
dzioną książeczkę wojskową, wydaną przez P. 
K. U. Stryj, oraz dowód osobisty. 
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Popieranie prasy obcej (nie 


Tym: za owy Komitet. 


Matko! Zapisz swe dziecko 
do Czerwonego Harcerstwa! 


STANISŁAWÓW. 
oł gospodarstw pastwą pożaru. 


STANISŁAWÓW, 7. 8. (Pat). Na te- 
renie powiatu Horodenka szalały wczo- 
raj dwa wielkie pożary. Pierwszy pożar 
wybuchł we wsi Wierzbowce w zagro- 
dzie niejakiego Ostapijczuka. Z powodu 
panującej w tym dniu wichury ogień prze- 
rzucił się wkrótce na sąsiednie gospodar- 
stwa. Ogółem spłonęło 41 zagród wraz 
ze zbiorami. Szkody wynoszą około 200 
tys. zł. Pożar powstał prawdopodobnie 
wskutek nieostrożnego obchodzenia się 
z ogniem podczas młócenia zboża i zlo- 
kalizowany został przy wytężonej pracy 
9 różnych straży pożarnych. 

Drugi pożar wybuchł w Harasymowie 
powiat Horodenka w zagrodzie niejakiego 
Kuzycza. Pod wpływem silnego wiatru 
ogień przerzucił się na sąsiednie zagrody 
tak, że w ciągu trzech godzin pastwą 
płomieni padło 13 gospodarstw. Szkoda 
wynosi około 30.000 zł. Przyczyną pożaru 
było porzucenie niedopałka papierosa 
przez 17-letniego Wasyla Firmana. 
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Pręt policyjny wykrył 


zbredniarza. 


(y) W Szczercu, koło Rawy Ruskiej, wieczo- 
rem 22-go kwjetnja b. r. ktoś strzelił z karabinu 
do okna domu gospodarza D. Hirnego. Nabój 
śrulowy wybił szyby w oknie. odłamki zaś szkła 
ciężko poraniły Hirnego, oraz Iwana Zabawskie- 
go, narzeczonego kórki Hirnego, Maryny. 

W czasje dochodzeń syn Hirnego [wan, po- 
mocnik młynarskj, przyznał się do zbrodm. — 
Chciał bowiem pozbawić życia Zabawskiego, gdyż 
miał zamiar ożenić się 1 zamieszkać w domu oj- 
ca, tymczasem Zabawski Chciał go uprzedzić 1 
po ślubie z sjostrą zamieszkać przy jego rodzi- 
cach. 

Hirny odstawiony do sądu odwołał swe pier- 
wolne zeznania, twjerdząc, że Zostały wymuszone 
biciem przez komendanta posterunku  Golań- 
skiego 1 post. Boreckjego. 

Wczoraj na kozprawje obaj połjcjanci za- 
przeczyli by bili oskarżonego. Trzeca posterunko- 
wy N. Cioch zeznał, że widział w ręku komen- 
danta pręt, którym „machał“, lęcz nje widział by 
machanie to było skierowane ku oskarżonemu. 

Obrońca dr. Szewczuk postawił wniosek, by 
przesłuchać jako świadka Syna młynarza Kin- 
zego, który widział jak bilo Flirnego, zaś matkę 
Kinzego na stwierdzenie alibh oskarżonego, iż 
krytycznego wieczora był on w młynie. 

Wnioski te przyjęto i odroczono rozprawę. 
Trybunałowj przewodniczył r. Hut, oskarżał prok. 
(Horodycki. 
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ZAMKNIĘCIE KOMTURA. 


WARSZAWA, 7. 8. (Pat). W nie- 
dzielę, 10 b. m. nastąpi zamknięcie mię- 
dzynarodowej wystawy komunikacji i tu- 
rystyki w Poznaniu. Aktu zamknięcia do- 
kona minister komunikacji Kühn, który 
przed zamknięciem wystawy doręczył wy- 
stawcom odznaczenia państwowe przyzna- 
ne im na podstawie uchwały Rady Mini- 
strów. 
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Kronika. 


Lwów, dnia 12 lipca 1930 
REPERTUAR TEATRU MAŁEGO: 

Piątek, godz. 8 „Piorun z jasnego nieba”. 

sobota, godz. 8 „Piorun z jasnego nieba”. 

Niedzjela, godz. 8 „Piorun z jasnego nieba“, 
lym o godz. 8-mej wieczorem, zniżki ważne. 

JEDYNY. CZYNNY OBECNIE we Lwowie, 
„Teatr Mały”, występuje dziś z premjerą komedii 
Stefana Kjedrzyńskiego, „Piorun z jasnego nie- 
ba“, w weżyserji Fr. Frączkowskiebo, klóry rów- 
nocześnje odtworzy, (postać Teofqnieljgo. Przypo- 
minamy, że początek przedstaw;eń w Teatrze Ma- 
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REPERTUAR „TEATRU 
seum). 

Piatek, sobota, niedziela .„Sp;ewak Jazzhanadu”. 

„ŚPIEWAK  JAZZBANDU* na scenie Tea- 
irn Nowości. Znana Artystka żydowska Tda Ka- 
mińska wystawiła głośna sziukę Kalaełsonia ..Spie- 
waka Jazzbandu', z której to sztuki przerobiono 
pierwszy scenarjusz (do fjlmu dźwiękowego ze 
sławnym Ał. Jolsonem. 

Dziś w piątek. odbędzie się premiera tej 
sztuki w wykonaniu wspomnianego zespołu w 
Teatrze Nowości (Colosseum). 

Sztuka ta będzie [raną tylko (rzy razy, w pł- 


NOWOŚCI: (Colos- 


lek, sobotę i mjedzielę (8, 9 i 10 sierpnia). 
=o 

BRUTAL. Onegłaj ma ul. Zamawsłynowskiej 

posterunkowy nr. 476 wywoła! zbiegowisko z 


powodu kłótni z jakąś chłonką z Grzybowie. któ- 
rej wydarł z rąk jarzyny i podeptał je na ulicy 
nogami. Posterunkowy mje był wtedy w służbje. 
Możeby przełożone władze pouczyły tego poste- 
runkowego. jak należy zachowywać się na ul;cy 
1 w jaki sposób ludzi traktować. 

KIEŁBASA P. LINTNERA. W redakcji naszej 
zdeponowano kawałek kiełbasy, dla „smaku“ 
przyprawionej jakimś fTiołetowym kolorem. Kjeł- 
basy takjej dostarczyła wylwórnia wędlin p.. Lint- 


nera. 

ZDEPONOWANO W POLICJI: legitymację ro- 
bolniczą na nazwisko Piotra Rybbkj, weksel z pod- 
pisem Ignacy Pełqckiej, znaleziony przez Szy- 
mona Bjnholza, oraz (płaszcz dzjecinny, znale- 
ziony w ul. Janowskiej przez Rudolla Terlec- 
kiego. 

Antonina Schorda (donjosła o zgubie 7 kluczy 
na kółku. : 

CUDZOZIEMIEC OFIARĄ DFOLINIARZA. 
Dr. Erdman (Hanjsch. zam. we Wrocławiu, by 
poznać osobliwości Lwowa udał się na pl. Sol- 
skich. Tam studjując typy Jóżków 1 Władków 
nawet nje zauważył jak w sztucznym ścisku skra- 
dziono mu złotą „sikorę* marki „Patek-Genewa* 
z monogramem E. H., wartości 500 zł. 

„Doner Wetter“ — zaklął nicborak po nie- 
miecku, zauważywszy brak zegarka, poczem u- 
dał się do komisaryjału, gdzie wyraził podziw 
= sprytu i zręczności lwowskich k;eszonkow- 

w, 

KRADZIEŻ GOTCWKI. Marja Urszułak, zam. 
przy ul. Kordeckiego 1. 16, doniosła policji, 
że jakiś osobnik włamał się do jej mieszkania, 
skąd skradł z zamkniętego kufra 80 zł. 1 45 do- 
larów. 

POŻAR FOLWARKU W WIKŁASZOWIE. W 
ub. środę io jaodzjnje 10-tej w nocy w Mikła- 
szowie, koło Lwowa, na folwarku Jerzego Roz- 
wadowskiego spłonęła jsieria koniczyny i pół 
sterty żyta. Szkoda wynosj 5.000 zł. Polieja prze- 
puszcza. źe oxwjeń powstal wskutek podpalenia 
przez członków U. O. W. 
, SMIERĆ Z RĄK ZIĘCIA. Tymko Mładkij, zam. 
w Zniesienju, który został poranjony przez Zjęcia 
swego Józefa Wydackiego, zmarł wlezoraj w sZpt- 
talu wskutek lupływu krwi. Zabójcę odstawiła 
policja do Brygądek. i 

ZAMACH SAMCBOJCZY MŁODEJ KCBIETY. 
Wezoraj wieczór (w bramie realności przy ul. 
Jagjellońskiej i. 11 znaleziono kobietę wijącą 
się w bolach. Przybyły na miejsce lekarz Pogo- 
towia mat. stwjerdził, że była lo 20-lejnia Bro- 
nisława Machłowa, zam. przy ul, Piekarskiej |. 


41, która w zamiarze samobójczym wypiła więk- 
szą ilość spirytusu denaiurowanego. Desperal- 
kę odwzeziono (do szpitala „celem fprzepłukania 


żołądka. Powód! targnięcia się na życie nie- 
znany. 
Z POLICYJNEGO ROGU OBFITOŚCI: Mar- 


kus Fiderer, zam. przy ul. Lwjej l. 7, został arc- 
szlowany za oszustwo. 

Pozalem zostali osadzeni w areszcie: Józef 
Nakoneczny, Bronjsław Grabowski i Józef Ko- 
walezuk za włóczęgostwo, zaś Antonj Połudn;ew- 
ski 1 Wład. Ruszała celem odstawienia do gml- 
ny przynależności. 

ARESZTOWANIE ZA ZGWAŁCENIK. 29-lelni 
Władysóław Kościuk, zam. w Kleparowie, został 
aresztowany zr zgwałcenie 18-letnjej dziewczyny. 

ADEPCI WYTRYCIA W OPRESJI. Wczoraj 
zostali osadzeni w areszeje: Michał ledymiszyn 
za kradzież beczułki Z gruszkami na szkodę M. 
Guły z Hrvniowa, Marjan Niski za kradzież co- 
łębi na szkodę Albjna Góralewicza, Jakób Ko- 
walczuk za |kiradzież termosu w sklepie D ti- 
scha przy wl. Kętrzyńskiego, Julja Deringer, Ju- 
ljusz Paar, [za różne kradzieże, Lwa Dlacz za 
wałęsanie się po Rynku w celach kradzieży, o- 
raz Izrael Karman, handlarz starzyzny w fip- 
sku, koło liubaczowa. za paserstwo. 

NIEGRZECZNYM SĄSIADEM jest Leszek Ga- 
brjel. zam. |przy ul. Gliniańskiej l. 16. Oskarżyła 
go bowiem w policji sąsjadka Magdalena Lupit- 
ska o fiebezpjeczne jpogróżki. 

WYKRYCIE SPRAWCY KRADZIEŻY U NO- 
TARIUSZA. Dnia 22-go ub. miesiąca w kan- 
celarji rejenla Wład .„Zaadzkiego przy pł. Ma- 
wjackim L 10 skradziono z biurka około 5.000 
z. W bzasje klochodzeń slwierdziła policja, że 
sprawcą kradzjeży był Szymon Stolarczyk. Za- 
trudniony tam hy charak(erze woźnego. W eza- 
sie rewjzji znalezjono w męeszkanzu Stolarczyka 
książeczkę M. K. O. na 475 dolarów. Stolarczyk 
przyznał się, że za skradzjone pieniądze kuti 
sohie rower 1 zegarek. Rzeczy ie wraz z gotów- 
ką zwrócono (poszkodowanemu. Stolarezyku Zaś 
osadzono w areszcje wraz Z bratem Antonjm, u- 
rzędnikiem Izby Skarbowej. Ten ostalni rzekomo 
namówił birata (do kradzjeży. 
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Teafr rozmaitości 


w Domu Narodnym. 


Mający powstać we [Lwowie z fpocząlkiem se- 
zonu Irzęcj teatr we Lwowie tzw. „Teatr Roz- 
mraitości' mieszczący się w Domu Narodnym 
znajduje się Już na ukończeniu. Przebudowę sali 
Domu Narodneso na teatr prowadzi firma jnż. 
Opolskiego. Sala:tego teatru obszaru 25x12 m. 
będzje wiekszą od teatru malego a widownia po- 
mieści o 200 Toteli więcej. Tear Rozmaj(ość, bę- 
dize urządzony «według najnowszych wymogów 
techniki. 

Celem zaopatrzenia deatrn w wymagane ubj- 
kacje jak garderoby. foyer, garderob dla publi- 
czności 1 «Aa artystów Zarząd Domu Narodnelgo 
wybudował obok sal: 2 trzypiętrowe przybu- 
dówki tak. że Teatr Rozmajtości będzje posiadał 
wszelkie urządzenia nowoczesnego teatru. Wybu- 
dowano nową (scenę z potrzebnymi maszynerjami 
1 urządzepiuni oraz olbrzymim horyzontem. — 
Scena ta aczkolwiek większa od sceny teatru Ma- 
łego będzie trzykrolnje powiększona dzięki no- 
woczesnym urzątzenjiom świellnym i aparatom 
chmurowym, które urządza lirma „Simens“ ko- 
sztem około 100.000 złotych. Widownia będzie 
utrzymywana w tonje złocjstym w tym ponje bę- 
dą urządzone kurtyna i jportjery wykonane przez 
firmę Matwijowskjego .Do widowni będą prowa- 
dzić trzy 'wejścja osobne, wejście urządzone bę- 
dzie na {alerji a osobne również dla artystów 
do garderób teatralnych. Na widowni znajdować 
się będą mowoczesne wygodne fotele ustawione 
w ten sposób, że publiczność nje będzie sobie na- 
wzajem zasłanjać sceny głowami. 

Olwarcje tego nowoczesnego teatru projekto- 
wane jesl pa 1 września br. Obok sali teaqralnej 
Zarząd Domu Narodnegso zoslający pod dyrekcją 
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p. Michała Baczyńskiego wybudował bardzo pię- 
kna salę balową przewyższającą co do rozmiarów 
salę kasyna miejskiego. 


Wola? posag niż narzeczonę. 


Włodzimierz Wjnnickj. zam. przy ul. Gró- 
cleckiej zna (wartość pgeniędzy 1 kenl je należy- 
«je. Nje łalwo jednak w obecnym Czasie o „ho- 
py“; Winnicki wpadł jednak na sposób by zdo- 
być pieniądze. W miesjącu bzów 1 słowików 
począł zapewniać n. Katarzynę ojek, zam. przy 
ul. Gródeckiej | 32, 1ż tak szalenie ją kscha, 
że żyć bez nje może. By więc nie miała na su- 
mieniu zmarnowane jego Żżycje musi stanąć z 
nim na kobiercu śłubnym. |. 

Szepty miłosne tak zahypnotyzowały Łoje- 
kównę, że nawet nie spostrzegła się jak „szale- 
nie” zakochany Wjnnickj wyładził od niej kwo- 
ię 5.600 zł. pod pretekstem urządzenia miesz- 
kania. id 

Spirycjarz zorjentowawszy Się następnie, że 
oljara jego mjema więcej p:eniędzy zwiał. roz- 
Ulądając się za inną posażną panną. Poszkodo- 
wana (doniosła o bem policji, prosząc. by (przestrzec 
inne kandydatki do małżeństwa przed tym ana- 
nasem. 


ERO RENNES 
Program radjowy. 
PIĄTEK, 8. sierpnia. i 


11.58. Sygnał czasu z Obs. Astron. i hejnał 
z Wieży NMarjackiej. ~ 


12.05. Koncert z płyt gramofonowych. 
17.55. „0 małoletności 1 zarządzie majątkiem 


w (ym okresje*, (Transmisja z Warszawy). 
18.00. Koncert popołudniowy orkiestry mando- 
linistów. (Tr. z Warszawy). 
19.00. „Skrzynka pocztowa omówi p. 

Nowakowski. 
19.20. Tiozmailości, komunikaty, oraz koncert z 
płyt gramolonowych. 
19.45. Transmisja giełdy rolniczej z Warszawy. 
20.00. Zegar warsz. obs. wybije godz. 8. 
20.01. Prasowy dziennik radjowy 
20.15. Koncert symfoniczny z Doliny Szwajcar- 


Leonard 


skiej. (Tr. z Warszawy). 
22.00. Fejleton p. L: „W egzotyczne! krainie 


(Tr. z Warszawy). 
22.19. Transmisja komunikatów z Warszawy. 
SOBGTA, 9. sierpnia. 

11.58 Retransmisja sygnałn czasu z Obs. Astr. 
w Warszawie, hejnału z Wjeży Marjackiej 
w Krakowje. 

12.05. Koncerl z płyt gramofonowych. 

17.85. Odczyt p. t: „Pamiątka ipolskjie w (Gduń- 
sku“ wydgł. dr. W. Dobrowolski. (Tr. z 
Krakowa). ; 

18.00. Program idla dzieci. (Tr. z Krakowa). 

19.00. Rozmaitości, komunikaty oraz koneerl z 
elramofonowych. 11 

19.10. Przegląd (polityki zagr. ubiegłego 
dnia (Transm. z Krakowa), 

19.30. Lejlelon pod tyt: . Umarła 
(Tr. z (Warszawy). 

19.45. Centr. Tow. Org. i Kółek Roln. do swvch 
członków i ogółu kolnjków. (Pr. z War- 
szawy). 3 

20.00. Zegar warsz. obs. wybije godz. 8. 

20.01. Prasowy Idzjennik radjowy. 

20.15. Koncert hv wykonaniu wjedeńskicgo du- 
elu (gitarzystów. 5 

21.00. Koncert popularny z Doliny Szwajcar 
skiej. (Dransm. z Warszawy). 

22.00. Fejleton fp. t.: „Polskie wyprawy spor- 
towe“. (Transm. z Warszawy). 

22.15. Transmisja komunikatów z Warszawy. 

23.00. Muzyka taneczna z .Bafateli". 

EEEE a T OPOWIE 


Z ruchu zawodowego. 


BACZNOŚĆ KAFŁARZE! Omijać Stanisławów 
z powodu tego, iż firmy zrywają ugodę cen- 
nikową. Musjmy bronić się przed: napastnikami. 
których nazwiska wymjenimy. 

= n 


tygo- 


świątynia” 
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Kącik humoru. 


DOBRA ODPOWIEDŹ 


A Rzęcz dzieje się w unjwersyteckiem 
ŚCie. 

Wszyscy wiedzą, że prolesor Müller egza- 
minuje bardzo surowo. Pewnemu studentowi me- 
dycyny zadaje on na egzaminie natsępujące py- 
tanie: 

„Jakie Pan zna środki napotne?* 

Sludent wymjenja znane mu środki, prze- 
dewszystkiem. zaś tabletki Aspiryny, działające 
prócz tego miezawodmje przy przeziębieniąch o- 
raz przy bólach głowy. 

„Przypuśćmy jednak“, mówi profesor, „że 
nawet one by nie pomogły, cóż by Pan wówczas 
zrobił ?* 

„Przysłałbym pacjenta na egzamin do Pana 
Profesora“, odpowiada bez namysłu zniecierpli- 
wiony student. 


ulle- 


DOSWIADCZONY PRZEŁOŻONY. 


— Czy mogę mieć zaszczyt zawiadomić pa- 
na, panje dyrektorze, o mojm 'ożenku ? 

— Z przyjemnością przyjmuję to do wiado- 
mości. To jest bardzo pożyteczne (dla przedsię- 
biorstwa: gdy nasi urzędnicy się żenją, później 
siedzą oni chętniej 1 dłużej w biurze... 


TAJEMNICA ZAWODOWA. 


— Panie (doktorze, czy pan nie jest za pcsy- 
mistyczny w swoich rozpoznawanfaćh chorób u 
pacjentów ? 

— Nie. [proszę pana, ja uważam, że najlepiej 
mówić pacjentom, iż stan 1ch jest prawje bez- 
nadziejny. Jeżeli „pacjent rzeczywiście umrzeć , 
wledy powiedzą: „Co to za diagnosta? pk on 
to wszystko rozpoznał“! Jeżeli zaś pacjent wy- 
zdwowieje. to wtedy każdy mów: „Co to za le- 
karz! Wyżylrzebał go z tak ciężkiej choroby”! 

—— - 


Akrobata, który zastał dżokejem... 


n An 
Aid 


D 
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Za 1 wiersz m/m. 1 szpa!t. szer, 37 m/m. za tekstem , -—15 gr. 
>> > >» >» » » T4 > nadesłana ,.. —'40 » Pół strony > > 
>> œ T » >» > wtiekścia, kronika , —*70 > Ćwierć str. > >» 
>» w s Po >» >» > pO kroniee , . . —"8B a Jedna ózma strony za tekstem . . . . . 
ch > » >» a > >» > na l-bzej str., , —'80 > 
Í i Ogłoszenia zamiejscowe 25% drożej. 
EE: E (0 ORO EOT 


Redaktor odpowiedzialny: JULJAN RYCHLEWSKI. 


Repertuar kin lwowskich. 


APOLLO: „Spiewający Błazen”. 

CASINO: Władca przestworza oraz Szukam 
męża. mam pjenjądze. 

CHIMERA: Raz w życiu. 

FATAMORGANA: „„Rapsodja wẹęgjerska“. 
i GRAŻYNA: W tporywje zmysłów 1ł Milość Be- 
duina. 


KOPERNIK: Ulwodziejel, oraz Bohater krwa- 
wej areny. 
LUNA: „W wirze wielkomiejskim” w gł. roli 


Lon Chaney. 

MARYSIENKA: Uwodzicie!, oraz Bohater kra 
wej areny. 

OAZA: Hygjena seksualna. 

PAN: Przekleństwo klejnojów z Anną Mey- 
Wong, oraz Kohn i Kelly w haremie. 

PALACE: „Szalony książę“ flim dźwiękowy 
ponadto dodatki dźwiękowe. 


PASAŻ: „Za kuljsami cyrku* oraz dodatek 
dźwiękowy. 

PROMIEŃ: „Jak powstaje człowiek” 
STYLOWY: lwan Piotrowicz — Władczyni 
Libanu, oraz Ken Meynard. 

SPLENDIT: Człowiek bez nóg 1 komedija. 
UCIEPHA: Anioł ulicy oraz amer. Pat 1 Ba- 


tachon „Riff 1 Raff Fa strażacy“. 

e NSE 

INTELIGENTNA PANNA zajmie się ada 
1 pomoże pani domu w gospodarstwie za ma- 
łem wynagrodzeniem we Lwowie albo na pro- 
wiucji. — (Zgłoszenia pod: „pracowita“. 


MAM SZKOŁĘ handlową, 
przy kasie, poszukuję jakjejkolwzek 
Zgłoszenia do Admijnjstracji pod R 


PRAKTYKANT zostanie przyjęty zaraz do na- 
uki w Zakładzie techniczno- dentystycznym 
Wiadomość Zyblikjewicza 45 od w pół do 
dziewiątej do pół (do dziesiątej — rano. 


Emil Zela 


[III 


cena 6 zł. 
poleca 


fsięgarnia Ludowa, 
Lwów, Szajoochy Z. 


Już wyszła z druku 


spekeją Pracy 


w Księgarni budowe] 
| Lwów, Szajnochy Z. 


i dwulelnią praktykę 
posady. 


OENNIK OGLOSZEN: 


Tals strona za tekstem .. . » . . . 


Cela piarwsza strona pod nagłówkiem . . . 


— Druk. Lud. Spółdz. Tow. Wyd. Lwów, ul. 


CHOROBY PŁUC 


| Gruźlica płuc jest nieubłaganą i co- 
rocznie, nie robiąc różnicy dla 
| płci, wieku i stanu, kosi miljony 
ludzi. — Przy zwalczaniu chorób 
| płucnych i bronchitu, uporczywe- 
| go, męczącego kaszlu i t. p. sto- 
| 


sują pp. lekarze 


„Balsam Thiecolan-Àge,, 


GĄSECKIEGO, 


który, ułatwiając wydzielanie się 
plwociny, wzmacnia organizm isa- 
mopoczucie chorego, oraz powię- 
ksza wagę ciała i usuwa kaszel. | - 


Używa się za peradą lekarza. 
| SPRZEDAJĄ APTEKI. 


| że =e 


opółdzielnia T 


z ogr. odpow. 


we Lwowie, ul. Banrlarda |. Z. 


Tel. 57-25 


Księgarnia Ludowa 


Lwów, ul. Szajnochy Z. 


poleca 


następujące wydawnictwa z zakresu 
ustawodawstwa pracy: 


Umowa o pracę robotników zł. 2.40 
Umowa o pracę pracowników umy- 

słowych „» 3.00 
Urlopy wypoczynkowe pracowni- 

ków  najemn. „  3— 
bądy pracy » 2.40 
Ustawa emeryt. 1 uposażeń funkcj. 
į państw. „ 450 
Pragmatyka służbowłj 1 ustawa e- 

merytalna „ 200 
Zbiór rozporządzeń Prezydenta 

Rzpltej z zakresu ochr. pracy „ 2— 
Kopankiewicz: Ubezpieczenie pra- 

cowników umysł. s ALBO 
Frankowska: Ubezpieczenie na wy- 

padek choroby » —.70 
Frankowska: Ustawa o ubezpiecze- 

mach społecznych „ A= 
Opieka społeczna — zbiór ustaw 

i rozporządzeń „ 12.— 
Prawo o emigracji w Polsce » 9.50 


«a 6 « 4 JADE 


sza se 


L. Sapiehy 77. Tel. 4-96. 


